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— Czy to pański liść? 



Racjonalizator 



Proszę pana, tu jest jeszcze jedenI 
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CZŁOWIEK przecię¬ 
tnie w ciągu swego 
życia przebywa pie¬ 
chotą około 402 tys. 
km. Dawniej, gdy sa¬ 
mochodów było mało 
i ludzie więcej musieli 
chodzić, człowiek w 
ciągu życia przebywał 
drogę długości 800 
tys. km. 

• 

SMOCZE DRZEWA 
rosną na Wyspach Ka¬ 
naryjskich, Ich nazwa 
wywodzi się od czer¬ 
wonego soku (nazy¬ 
wanego „krwią smo¬ 
ka''), wypływającego 
przy uszkodzeniu pnia 
drzewa. Drzewa Smo¬ 
cze mają wysokość 
20 m, średnicę pnia 
5 m, a ich liście osią¬ 
gają długość jednego 
metra. Niektórzy nau¬ 
kowcy uważają, że 
drzewa te osiągają 
wiek kilku tysięcy lat. 

W WARSZAWIE 
wprowadzono oświe¬ 
tlenie ulic niewiele po¬ 
nad 200 lat temu. 10 
listopada 1771 r. po 
raz pierwszy no głów¬ 
nych ulicach Warsza¬ 
wy zapłonęły latarnie. 
Było ich oczywiście 
niewiele, niedostatecz¬ 
nie rozpraszały mrok, 
ale mieszkańcy sto¬ 
łecznego grodu i tak 
bardzo je sobie chwa¬ 
lili, 

W tym samym mniej 
więcej czasie również 
wszystkie ulice na te¬ 
renie Warszawy otrzy¬ 
mały nazwy. 


LATARNIE morskie 
wskazują statkom dro¬ 
gę od kilku tysięcy lat. 
Najpierw palono nocą 
na brzegu morza ogni¬ 
ska, potem budowano 
specjalne wieże, na 
których płonęły ogro¬ 
mne znicze, 

W porcie hiszpań¬ 
skim La Coruna, na 
wybrzeżu Oceanu 
Atlantyckiego, wznosi 
się tzw. „Wieża Her¬ 
kulesa^, jest to jedy¬ 
na zachowana do na¬ 
szych czasów latarnia 
morska zbudowana w 
czasach starożytnych. 
Wznieśli ją Rzymianie 
prawie 2000 lat temu, 

ANTARKTYDA na¬ 
zywana bywa krainą 
wiecznych lodów 
I śniegu, i wydawało¬ 
by się, że na tym kon¬ 
tynencie dominuje ko¬ 
lor biały. Wbrew temu 
mniemaniu marynarze 
i znawcy okolic biegu¬ 
na południowego opo¬ 
wiadają, że Antarkty¬ 
da jest pełna barw. 

Polarne słońce prze¬ 
dziwnie zabarwia obło¬ 
ki, a kolory te odbija¬ 
ją się w lodowcach 
i wodach, Wówczas 
różowe góry lodowe 
płyną po powierzchni 
błękitnego morza, a 
dalekie, bezkresne 
śniegowe równiny zda¬ 
ją się płonąć żółtym 
pożarem pustyni. Od 
skał odbijają się nie¬ 
bieskie cienie, Ale gdy 
tylko słońce zniknie, 
wszystko zatapia się 
w mlecznej bieli. 
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BARDZO 

TRUDNE 

PYTANIA 


Czasem Dorośli od nas odchodzą daleko 
I odtąd ich już nigdy nie spotkamy więcej. 

Ich obraz trwa w lusterku twej Izy pod powieką. 
Obejmują powietrze — wyciągnięte ręce. 

Z każdym dniem zacierają się twarze w pamięci, 
Glosy tych, co odeszli, są coraz to cichsze, 

Jak liście, kiedy nagle wiatr nimi zakręci, 

*'Tak oni odlatują od nas w Wielkim Wichrze. 

Nagle widzisz, że nie ma tamtej pani z kiosku, 

U której kupowałeś komiks z przygód Klossa. 
Patrząc na ławki w parku — dochodzisz do wniosku, 
Ze znikła gdzieś staruszka głowa siwowłosa. 

Pytasz o nich... 

Na czole Dorosłych zaduma: 

— Pani z kiosku umarła... 

— Staruszek też umarł... 

Co znaczy słowo umarł? 

Czym jest śmierć? 

Podróżą 

Z biletem bezpowrotnym, który każdy ma raz... 
Dorośli na ten temat nie chcą mówić dużo. 

Śmierć to jest nieobecność 
W wielu miejscach naraz. 

Ryszard Marek Groński 
Rys. Teresa Jaskierny 


















Marynkę poznałem tuż przed wojną, 
na klatce schodowej, Otwierałem wła¬ 
śnie zatrzask u drzwi, a ona wracała 
z przechadzki, mijała mnie zarumie¬ 
niona, zmordowana i jeszcze zadysza¬ 
na zabawą. Ciągnęła swoją lalkę i lalka 
wiszącą u jej ręki wyrażała najwyższy 
stopień wyczerpania i zmęczenia. 

Ukłoniłem się i powiedziałem: 

— Witaj, ślicznotko. 



Dziewczynka popatrzyła na mnie 
bez słowa. Pociągnęła nosem i zaczęła 
powoli tyłem wchodzić na schody, trzy¬ 
mając jedną ręką za poręcz, a drugą 
wlokąc za sobą nieszczęsną lalkę. Na 
półpiętrze przystanęła i jeszcze raz 
spojrzała na mnie nieufnie. Wreszcie 
odetchnęła z ulgą, odwróciła się i stu¬ 
kając obcasikami pobiegła w górę. 

Potem wiele razy widziałem ją przez 
okno na podwórzu lub na ulicy wśród 
dzieci. To tu, to tam migał jej czerwo¬ 
ny paltocik i dzwonił cienki, kapryśny 
głosik. 

Była naprawdę bardzo ładna: czar¬ 
ne kędziory, ogromne oczy, można by 
o niej powiedzieć — laleczka. 

Ale od całkowitego podobieństwa do 
porcelanowej lalki różniły ją żywe 
oczy i płonący kolor buzi, o takiej twa¬ 
rzy" mówi się zwykle: „krew z mle¬ 
kiem”, 

Jesienią, kiedy zaczęły się naloty 
bombowe, w moim mieszkaniu, po¬ 
wstało coś w rodzaju dodatkowego 
schronu. W prawdziwym schronie było 
niezbyt wygodnie i ciasno, w moim 
mieszkaniu na pierwszym piętrze — 
miejsca było dosyć i wieczorami za¬ 
częło się u mnie zbierać spore towa¬ 
rzystwo -— przeważnie matki z dzieć¬ 
mi, babcie i dziadkowie. 

Zacieśniła się nasza znajomość z Ma- 
rynką. Dowiedziałem się; że ma sześć 
lat, że mieszka z mamą i babcią, że 
ojciec jej jest na wojnie, że czytać ona 
nie umie, ale zna na pamięć wiele 
wierszy, że ma sześć lalek i jednego 
słonia, że lubi czekoladę, a najlepiej 
smakują jej chrupiące bułeczki. 

Wszystko to usłyszałem nie od razu 
i nie od samej Maryn ki, ale od jej ba¬ 
bci , która uwielbiała wnuczkę. Maryn- 
ka nie była rozpieszczonym dzieckiem, 
tylko jej charakter świadczył, że wiele 
przebywa w towarzystwie starszych. 

Od babci dowiedziałem się jeszcze, 
że Marynka łądnie śpiewa i tańczy. 
Pewnego dnia poprosiłem ją o zaśpie- 
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wanie mi czegoś. Odwróciła się i prze 
eząco pokręciła głową. 

-— No, to może zatańczysz? 
Również odmówiła. 

— Czyżbyś się bała? 

—- Nie. Nie boję się — 
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ła spoglądając na babcię i jednocześnie 
dodała; 

— Ja niczego się nie boję, tylko 
hitlerowców. 

O hitlerowcach miała wtedy jeszcze 
mętne pojęcie. Byli dla niej czymś w 
rodzaju kominiarzy albo wilków, które 
napastują w lesie malutkie i naiwne 
czerwone kapturki. Wszystko, co dzia¬ 
ła się wcześniej; nagły odjazd ojca, 
bombardowanie, przebywanie nocą w 
cudzym mieszkaniu, brak czekolady — 
wszystko to wtedy wiązało się w jej 
głowie z pojęciem „hitlerowiec”. Jej 
strach był po prostu dziecinny. 

Było to w sierpniu czy wrześniu 
1941 roku. Potem okoliczności nas roz¬ 
dzieliły i zobaczyłem Marynkę dopie¬ 
ro w styczniu 1942 roku. Wiele spraw 
zmieniło się w tym czasie. Od dawna 
już nie zbierano się w moim mieszka¬ 
niu. Opustoszały także schrony. Mia¬ 
sto od dawna stało się pierwszą linią 
frontu. Śmierć spotykana na każdym 


kroku była czymś zwyczajnym. Skur¬ 
czyła się liczba ludzi chętnych do ukry¬ 
wania się przed nią w piwnicach i ko¬ 
tłowniach. Polarna noc i polarny chłód 
napełniały leningradzkie mieszkania. 
Przez zabite dyktą okna nie przenikało 
dzienne • światło, ale mróz i wiatr za¬ 
wsze potrafiły się wcisnąć przez szpa¬ 
ry. Za oknami na parapetach leżał 
śnieg. 

Marynka od dwóch miesięcy leżała 
w łóżku. Malutki kaganek niemiłosier¬ 
nie kopcił i po chwili dopiero spostrze¬ 
głem zgarbioną staruszkę, w której z. 
trudem poznałem babcię Maryn ki. 
Trzęsącymi się rękami złapała mnie za 
ramię, zapłakała i zaciągnęła do kąta, 
gdzie na wielkim łóżku pod stertą koł¬ 
der i ubrań tliło się malutkie życie Ma¬ 
ry nki. 

— Maryneczko, popatrz, kto do nas 
przyszedł. Otwórz oczki i popatrz. 

Marynka otworzyła oczy, poznała 
mnie, chciała się uśmiechnąć, ale na¬ 
wet na to nie starczyło jej sił.. 

— Wujku... — 



Przysiadłem koło niej. Nie mogłem 
mówić. Patrzyłem na bladziutką buzię, 
na cienkie jak gałązki rączki leżące na 
kołdrze, na ogromne wpadnięte oczy 
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i nie mogłem uwierzyć, że to Marynka 
o której mówiono: „krew z mlekiem' 1 , 
a kiedyś tryskała sarną radością 


życia. Teraz patrzyła ponuro gdzieś w 
bok, gdzie na zakopconych niegdyś 
błękitnych tapetach kołysał się cień 
dymiącego kaganka. 

Przyniosłem jej ubogi, żałosny pre¬ 
zent — kawałek konopianej wytło¬ 
czyny, zawiniętej w bibułkę. Z bólem 
patrzyłem, jak błysnęły jej oczy, jak 
chciwie wpiła ząbki w twardy koński 
przysmak. Pamiętała o babci, zostawi¬ 
ła jej połowę. Przypomniawszy sobie 
o mnie dotknęła mojej ręki swoją zi¬ 
mną rączką. 


— Babciu — powiedziała zachryp¬ 
niętym głosem. — Szkoda, że nie za¬ 
tańczyłam dla wujka wtedy, kiedy ja¬ 
daliśmy więcej. Prawda, babciu? 

Babcia zapłakała. 

— Boże, kiedy to wszystko się 



Wiele, wiele mogił wykopaliśmy tej 
zimy w zmarzniętej leningradzkiej 
ziemi. 


Ale Marynka przeżyła. 

Zobaczyłem ją wiosną 1942 roku. 
Bawiła się na podwórzu z dziećmi w 
jakąś spokojną, niegłośną zabawę. To 
nie były prawdziwe dzieci, to były ich 


cienie. Tylko ten, kto przeżył tamtą 
leningradzką zimę, może to zrozumieć. 

Zobaczywszy mnie Marynka rzuciła 
się w moje ramiona, 

— Wujku -— powiedziała, ściskając 
mnie — wujku, jakiś ty siwy, jak po¬ 
starzałeś się... 

Pogawędziliśmy, wymieniliśmy osta¬ 
tnie wiadomości. Oboje naprawdę 
ucieszyliśmy się ze spotkania. To nic, 
że byliśmy tak wynędzniali — ale ży¬ 
liśmy. Nie każdy miał to szczęście. 

Już odchodziłem, kiedy Marynka za¬ 
trzymała mnie: 

— Wujku — powiedziała zmiesza¬ 
na — chcesz, to zatańczę? ^ 

— A więc już możesz tańczyć? 

— Tak, Trochę już mogę. Ale nie 
tu. Chodźmy na podwórko za domem. 

— Nie, Marynka, nie trzeba. 
Oszczędzaj swe siły. Będą ci jeszcze 
potrzebne. Zatańczysz dla mnie póź¬ 
niej, Kiedy dożyjemy do zwycięstwa 
nad wrogiem, 

— Ale czy to będzie prędko? 

/— Tak, Niedługo, — Mówiąc to 
czułem, że ta obietnica jest przysięgą. 

Leonid Pantielejew 
Przełożyła z rosy jakiego Hanna Ożogowska 

Rys, Barbara Mudryk^Gałdon 
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Pod takim właśnie hasłem: jedność — 
twórczość — piękno — odbyło się 
w Sofii, w dniach JO—20 lipca br. III Mię¬ 
dzynarodowe Zgromadzenie Dzieci „Sztan¬ 
dar Pokoju”, 

1 widziały dzieci tę swoją jed¬ 
ność, bo były razem na gościnnej buł¬ 
garskiej ziemi. Murzynek z Japończykiem, 
Brazylijczyk z Polakiem, Hindus z Hiszpa¬ 
nem. 

A każdy z nich trzymał w ręku to, co 
sam stworzył: wiersz, rysunek lub 
kompozycję. 


Dz wony pod Witoszą 
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I to było piękne, że tak młodziutkie, 
że tak młodziutcy, a już kochają sztukę i 
już coś niecoś im się w muzykowaniu, pi¬ 
saniu i rysowaniu-malowaniu udaje... 

W polskiej dziesiątce, która przybyła do 
Sofii, znalazło się sześcioro muzykujących 
dzieci, troje interesujących się plastyką 
i 12-letnia autorka tych trzech bardzo go¬ 
rących zwrotek, którymi polska ekipa 
przywitała Dzieci z całego świata; 

Niech zawsze biały połąb 
W swych skrzydłach ziemią trzyma! 

Niech Pokój zawsze w gościnie 
na świecie się zatrzyma! 

Niech dzieci będą szczęśliwe , 

Niech żyją w radości! 

Niech już nie będzie wojen x 
kłótni, swatów, zazdrości. 

Niechaj wszystko to się połączy 
z dzwonieniem dzwonów radosnym. 
Niechaj zawsze będą na świecie 
nie jedna, lecz cztery wiosny. 

Na zaproszenie organizatorów na III 
Międzynarodowym Zgromadzeniu Dzieci 
przebywali wówczas w Sofii — Minister 
Oświaty i Wychowania PRL prof. Bole¬ 
sław Faron oraz pisarz — Wojciech Żu¬ 
br owsk i, który specjalnie dla nas napisał 
swoją gorącą pierwszą impresję pt. „Wola¬ 
nie dzwonów”. 


Tadeusz Chudy 
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To one były ważne, dzieci zaproszo¬ 
ne z tylu kontynentów, nie my, hono¬ 
rowi goście: pedagodzy, pisarze, mu¬ 
zycy, lekarze, działacze zatroskani o 
jutro nadchodzących pokoleń. 

Bawił mnie ten rozkrzyczany tłum, 
łapczywość, z jaką wyciągały się białe 
i czarne ręce po ciasta, lody i słodycze. 
Ciachali grube pajdy tortów. Z prze¬ 
krzywioną głową i pełnymi ustami ły¬ 
pali okiem, co nowego wnoszą kelnerzy 
w koszach i na paterach. Odstawiali 
napoczęte ćwiartki pieczonego kurcza¬ 
ka i wbijali się w kłębiącą ciżbę, żeby 
sięgnąć po nieznane przysmaki. Poma¬ 
gali sobie wzajemnie. Nie było ani je¬ 
dnej kłótni, ani taranowania kędzie¬ 
rzawym łebkiem, ani orania rozćwier- 
kanej gęstwy łokciami. Tylko służba 
zwijała cenne dywany, żeby nie roz¬ 
deptywano na nich nakruszonych słod¬ 
kości. 

Pożegnanie było już bliskie, kończy¬ 
ło się spotkanie szczególnie uzdolnio¬ 
nych dzieci świata. Przyjmował je 
pierwszy sekretarz Todor Żiwkow, 
Wykonywał testament swojej zmarłej 
córki Ludmiły, która tak bardzo prag¬ 
nęła dopomóc talentom, zwracała na 
nie uwagę rodziców i nauczycieli; pra¬ 
gnęła, aby nie pozwolili na to, by 
przedwcześnie podejmowane obowiąz¬ 
ki — pomoc w polu i domu — nie od¬ 
grodziły tych maluchów od radości 
tworzenia. 

Najpierw wydobywano samorodne 
talenty ze szkół bułgarskich, potem za¬ 
proponowano sąsiadom, sięgano coraz 
dalej, aż poza Europę, Miłość do dzie¬ 
cka jednoczy ludzi z sercem, a tych 
jest wielu na świecie, 

Myśmy też takie talenty wypatrzyli, 

* 
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zasygnalizowano nam o nich. Mogli¬ 
śmy wysłać tylko dziesiątkę. I oto uwi¬ 
jają się w tłumie także i biało-czerwo¬ 
ne chusteczki. 

To zdumiewające, jak szybko te 
dzieciaki się zżyły, jak potrafią się po¬ 
rozumieć, nawet bez tłumaczy. Jeszcze 



Ludmiła Źiwkawa 


parę dni temu najmłodsi popłakiwali 
w poduszkę, że chcą do mamy. Dziś 
rzucają się nowo pozyskanym przyja¬ 
ciołom na szyję. Łzy im płyną po poli¬ 
czkach. Całują się czarni, żółci, kawka 
z mleczkiem i biali. 

Nie wiem, czy kiedyś zajmą wyso¬ 
kie stanowiska, czy ich talenty rozbły- 
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sną na cały świat, czy będą o jego ju¬ 
trze decydować... Jedno jest pewne, że 
coś się w nich wielkiego dokonało, po¬ 
czuli się cząstką ludzkości. Kolor skó¬ 
ry, kształt oczu, mowa, obyczaj i wy¬ 
znanie nie stanowią muru, który by 
dzielił na trwałe, oni są jakby jedną 
rodziną! I pamięć tego wieczoru zbra¬ 
tania zostanie im na całe życie, i to 
jutrzejsze wielkie bicie dzwonów pod 
Witoszą też zostanie w pamięci. 

Każdy naród ma już tutaj swój, róż¬ 
nej wielkości, kształtu, dzwoni. Są ja¬ 
pońskie, chińskie bez serca — z mło¬ 
tkiem zawieszonym na łańcuchu. I pol¬ 
ski również... 

Wśród pogłosu tych dzwonów, pod 
strzelistym pomnikiem swojej opie¬ 
kunki, Ludmiły Żiwkowej, składały 
dzieci wieńce. Wibrujące tony czułem 
aż podniebieniem. 

A potem każdy chciał, żeby jego 
dzwon można było usłyszeć daleko, jak 
najdalej. W zapamiętaniu, przygryza¬ 
jąc wargi, tłukli, łomotali żelaznymi 
sercami dzwonów. Mocne wołanie spi¬ 
żu, donośne lamenty zamieniły się w 
muzyczną wrzawę. Drżało całe powie¬ 
trze i to już był triumf rozradowanej 
młodości, samego żywiołu istnienia! 

Rozkołysali niebo wiarą, że świat 
będzie istniał mimo atomowych arse¬ 
nałów, na przekór rakietom i pogróż¬ 



kom polityków. Ci najmłodsi ufają w 
zwycięstwo pokoju. I tak z małego 
ziarna życzliwości, dobroci, troski o ta¬ 
lent dziecka rosło zespolenie i ufność 
wzajemna. 

Tego mogłem bułgarskim przyja¬ 
ciołom zazdrościć: udało im się połą¬ 
czyć młodziutkie nici porozumienia 
między narodami. Może głosy tych 
dzieci i wesołe kołatanie dzwonów 
obudzą rozum dorosłych! 


Wojciech Zukrowski 


Dzieci , uzdolnione plastycznie , uczestniczy¬ 
ły w konkursie rysowania na asfalcie 

































Z PAMIĘTNIKA 
ANI SULEJ 

(12 lat) 


9.07.85 

Po odprawie celnej wsiedliśmy do 
samolotu. „Bałkan” długo kołował, aż 
w końcu wzbił się w powietrze. Był 
tak rozpędzony, że zamknęłam na 
chwilę oczy. Ziemia się oddalała. W 
końcu domy, lasy, drogi i pola były 
tak małe jak na mapie. Wlecieliśmy w 
chmury, a ponad nimi było piękne 
słońce, bo warto dodać, że pod nami 
byt deszczowy, bury dzień. (...) Na lot¬ 
nisku przywitali nas z kwiatami buł¬ 
garscy koledzy. Potem pojechaliśmy 
zakwaterować się. (...) Mieszkam z Ewą 
(11 lat) i Dominiką (10 lat), obie ma¬ 
lują na szkle. Po kolacji poszliśmy na 
dyskotekę, gdzie zapoznawaliśmy się 
z różnymi dziećmi, najfajniejsze były 

Meksykanki: Diana, Una, Mara i Nor¬ 
ma. (...) 

10.07.85 

Rano zaspałyśmy, pan kierownik 
„walił” 10 minut w drzwi, zanim nas 
obudził. Po śniadaniu pojechałam do 
Pałacu Kultury z naszą uroczą prze¬ 
wodniczką panią Mar i ją. Tam miała 
się odbyć próba bardzo mdłych ról sce¬ 
nicznych, które nam dano. Mieliśmy 
wejść tylko na scenę jako dzieci z róż- 



Autorka pamiętnika , Ania Sulej, była na 
spotkaniu z bułgarskimi literatami 
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nych państw, a potem zejść i za jąć 
miejsca na widowni. (...) Potem było 
uroczyste otwarcie Asamblieja „Sztan- 
dar Pokoju”. 

11.07.85 

Rano pojechałam do Pałacu Kultury 
na deklamację wierszy młodych poe¬ 
tów. Po przerwie na obiad była druga 
część deklamacji i ja mówiłam swój 
wiersz. Potem poszłam posłuchać gry 
młodych muzyków. Strasznie podobał 
mi się duet dwóch malutkich Japone- 
czek — skrzypaczki i pianistki. Grały 
przeprzeprzeprzecudnie! 

Po kolacji część dzieci pojechała na 
dyskotekę. Ja zostałam, bo mi się nie 
chciało iść . Zostałam z Dominiką, Pa¬ 
włem, Ulą i Moniką. Ewa pojechała t 
ale zaraz wróciła, bo dyskoteka była 
nudna. Wieczorem razem z dziewczy¬ 
nami świetnie się bawiłam. Od śmie¬ 
chu trząsł się cały dom. Potem poszły¬ 
śmy spać . 

12.07.85 

Po śniadaniu poszłyśmy na zakupy, 
które się udały. Potem mieliśmy czas 
wolny i byliśmy w pokojach. Po obia¬ 
dzie pojechałam na spotkanie z litera¬ 
tami bułgarskimi, razem z Marcinem 


i panią Mań ją. Od pisarzy dostałam 
3 książki z podpisami. Potem rozma¬ 
wialiśmy z panem Zukrowskim. Wrę¬ 
czyłam kierownikowi Związku Litera¬ 
tów Bułgarskich prezent. Gdy wróci¬ 
liśmy do domu, to Marcin poszedł do 
Bułgarów , a ja prałam czekając na re¬ 
sztę dzieci. Jutro jedziemy na 3 dni 
nad morze. Zasnęłam z myślą o roz¬ 
grzanym piasku i ciepłych falach Mo¬ 
rza Czarnego. 

4 

18,07.85 ' 

Rano pojechałam na uroczyste zebra¬ 
nie Parlamentu Dzieci. Były przemó¬ 
wienia f a ja wygłaszałam też swoje. 
(...) Część dzieci (plastycy) poszła na 
konkurs rysowania na asfalcie. Gdy 
wrócili, to za godzinę poszliśmy do In- 
terklubu na spotkanie z dziećmi z 
CSRS , ZSRR i Bułgarii. Wymieniliśmy 
pamiątki i adresy. 

, ś , 

I SUKCESU Poznałam bliżej Ra- 
ula. Raul to jest taki wspaniały * 
chłopak z Meksyku. Ma 101 zalet, 
m. in. inteligencję , urodę, poczucie hu¬ 
moru. Mieszka to Meksyku w mieście 
o nazwie Meksyk. Ma 13 lat i przyje¬ 
chał do Bułgarii dlatego, że ładnie 
tańczy! 
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Klon krwawy I żółta lipa 
liście, listeczki sypią. 

Zrzuca je ptak lecący, 
strąca osa niechcący; 

Wiatrowi na płacz się zbiera, 
że liście się poniewieraj 
chodzi dołem i górą 
i zbiera je oburącz, 
i płacze nad nimi deszczem, 
po gałęziach je mokrych wiesza. 
Nic z tego... Oczywiście. 

Potem mówią, że wiatr zrywa liście 


Wierzba zapiała jesienny warkocz 
Topola chwali się swoim srebrem. 
Rude kasztany lecą na ziemię, 

A wiatr wesoło w liściach szemrze 


Jakby się bawił ich urodą: 

Chwyta je, łapie, po świecie goni. 
Drzewa czekają w osamotnieniu 
Na przyjście deszczu, bez parasoli. 

Tomasz Dron 


Rys. Przemysław Woźniak 


Kazimiera Ifłakowiczówna* 


Już jesień dżdżysta! 
Liść spada z drzewa, 
W nagich gałęziach 
Ptaszek nie śpiewa. 


A drzewa! Drzewa 
Ludziom podobne: 
Bezlistne, zmokłe, 
Jakieś żałobne. 


Teofif Lenartowicz 
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W Ochabach, niewielkiej miejscowości 
w pobliżu Bielska-Białej, jest stadnina ko- 
ni i Ośrodek Sportów Konnych* Nie opodal 
Wisła, rozlegle pola, łaski, tu i tam dróżki, 
hala sportowa ze stajnią i stadion — wy¬ 
marzone miejsca do nauki jazdy konnej 
i uprawiania jeździectwa sportowego. 

Młodzi amatorzy jeździectwa uczą się w 
szkółce jeździeckiej trudnej sztuki jazdy 
konnej. Nieodpłatnie. W zamian za dosia¬ 
danie koni sportowych opiekują się nimi: 
czyszczą, poją, karmią. Przyjemne to obo¬ 
wiązki dla tych, którzy kochają konie! Ale 
zanim uczniowie dosiądą koni, muszą do¬ 
brze je poznać. Albowiem w odróżnieniu 
od innych sportów, w których używamy 
różnego sprzętu technicznego, w jeździe¬ 
ctwie mamy do czynienia z koniem — ży¬ 
wą, czującą istotą. Koń od stuleci przyzwy¬ 
czaił się do ludzi. Trzymany w dobrych wa¬ 
runkach, traktowany rozumnie i łagodnie, 
wychowywany w spokoju — nabiera za¬ 
ufania do swego opiekuna, odpłaca mu po¬ 
słuszeństwem i przywiązaniem. Często mo¬ 
żna zobaczyć, jak koń, który wzrokiem i 
węchem poznał swego przyjaciela, pakuje 
mu pysk do kieszeni ubrania w poszukiwa¬ 
niu ulubionego przysmaku — kostek cu¬ 
kru. Albo kiedy wpycha swój wielki łeb 


pod ramię opiekuna, domagając się piesz¬ 
czoty. 

W Ośrodku Sportów Konnych spotykają 
się parę razy w roku jeźdźcy-sportowcy. 
Właśnie w maju Ludowy Klub Jeździecki 
w Ochabach witał gości. Z całej Polski zje¬ 
chali młodzi jeźdźcy i ich trenerzy na Mi¬ 
strzostwa LZS Juniorów w skokach przez 
przeszkody. Konie* oczywiście, też przyje¬ 
chały. Przywiozły je samochody ciężarowe, 
tzw. koniowozy. Na czas mistrzostw hala 
sportowa w Ochabach zmieniła się w staj¬ 
nię. Każdy wierzchowiec miał osobny boks, 
bo konie, tak jak ludzie, mają różne, nie 
zawsze łagodne charaktery. 

Mistrzostwa trwały trzy dni. 1 tak samo 
długo trwały emocje. Kto zwycięży? Kto 
zostanie najlepszym juniorem LZS-u w 
Polsce? Napięcie nie słabło do samego koń¬ 
ca, do przejazdu ostatniej zawodniczki z 
listy startowej trzeciego dnia zawodów. 

Trzeba dodać, że przeszkody, ustawiane 
każdego dnia inaczej, mogłyby się dać we 
znaki nawet starszym, bardziej doświad¬ 
czonym jeźdźcom i ich koniom! Mało komu 
udało się przejechać tor bezbłędnie, nie 
zrzucić żadnego drąga, nie wpaść do rowu 
z wodą, nie strącić z muru ani jednej cegły. 
A w dodatku czas każdego przejazdu był 
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określony, Trudna to sztuka 1 Udało się naj¬ 
lepiej amazonce Izabelli Limanowskiej na 
koniu „Desota” % Jeździeckiego Ludowego 
Klubu Sportowego w Sopocie, Brawo, Iza! 

Mistrzostwa zakończyła parada wszyst¬ 
kich jeźdźców. Prowadziła ją właśnie Iza, 
a towarzyszyli jej dwaj wicemistrzowie: 
Stanisław Merchut na koniu „Annopol” z 
LZS SJ Targoszyn i Artur Pawłowski na 
koniu „Epika” z JLKS Sopot. Artur, ubie¬ 
głoroczny mistrz, nie wyglądał na zmar¬ 
twionego — przecież mistrzostwo zostało 
„w rodzinie”, czyli w tym samym klubie. 
Szczęśliwy byl też trener obojga sportow¬ 
ców, a zarazem trener kadry narodowej 
skoczków, pan Orłoś, Stanisław Merchut 
dzielił swą radość wicemistrza z „Tatą”, 
bo tak w Targoszynie nazywają trenera, 
pana Tereszkiewicza. Gospodarze zawodów 
też mieli powód do zadowolenia. Wycho¬ 
wanka ich klubu, amazonka Iwona Bartosz 
na koniu „Sukarno”, po wspaniałym prze¬ 
jeździć w trzecim dniu zawodów, zajęła 
V miejsce, Zabrakło jej trochę szczęścia.,. 

Widzowie, oprócz przeżyć sportowych, 
mieli i inną atrakcję — loterię, w której 
główną nagrodą byl rasowy źrebak z miej¬ 
scowej stadniny. Szczęście uśmiechnęło się 
do nastolatki z Tych, która często odwie¬ 
dza Ochaby. 

Wśród gości, na zawodach nie zabrakło 
Jana Kowalczyka, mistrza olimpijskiego 
z Olimpiady w Moskwie, w 1980 roku. 
Swój zloty medal zdobył w indywidualnym 
konkursie skoków przez przeszkody. 

Jan Kowalczyk, wielokrotny rekordzista 
i mistrz Polski, czuje się w Ochabach pra¬ 
wie jak w domu. Zaczynał bowiem swoją 
sportową przygodę z końmi o kilka kilo¬ 
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metrów stąd, w Drogomyślu. Miał wtedy 
13 lat. Spójrzcie, jak kiedyś jeździł! 

Poprosiłam Jana Kowalczyka o kilka 
słów dla czytelników „Płomyczka”. 

„...Wychowałem się wśród koni. To na¬ 
turalne, że zacząłem jeździć. Ale w tam¬ 
tych czasach nie było tyle klubów i sekcji, 
brakowało trenerów i instruktorów jeździe¬ 
ctwa. Teraz w szkółkach jeździeckich za¬ 
czynają naukę 10-latki. Ten, kto chce jeź¬ 
dzić konno, musi być ogólnie wysportowa¬ 
ny, musi się gimnastykować, biegać, pły¬ 
wać, grać w siatkówkę. A ponadto musi 
być opanowany, odważny, pracowity i sy¬ 
stematyczny, bo z koniem trzeba trenować 
codziennie po kilka godzin...” 

W drugiej połowie września jeźdźcy zno¬ 
wu przyjechali do Ochab. Tym razem na 
Mistrzostwa Polski Południowej w skokach. 

Kto z Was znajdzie się w pobliżu Ochab, 
niech je odwiedzi w przyszłym roku! Nie 
będzie żałować! Może wróci do domu z wła¬ 
snym, wylosowanym koniem? 

Obserwując zmagania jeźdźców i koni 
z przeszkodami na torze, nie zapominajcie 
jednak, że te pełne gracji, wypielęgnowane 
wierzchowce to końska „arystokracja”. Nie 
spotykamy ich na co dzień. Mając to w pa¬ 
mięci, spójrzcie równie przychylnym okiem 
na tysiące zwykłych koni roboczych, które 
wciąż widuje się na naszych drogach i na 
polach. To m. in. dzięki ich codziennej 
pracy konie wierzchowe mogą nas urzekać 
swym pięknem... 

Danuta Cwetsch 
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Fot, Zbigniew Kaniewski. 
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KONIE 


Ho, ho, ho , to są konie 
z rozwichrzoną grzywą. 

Iskra , płomień! Hajda po nie, 
siodłać mi je żywo! 

Nie wiadomo, co im w głowach 
jak w marcu zającom! 

Można na nich pocwałować 
po Króle wnę Śpiącą / 

Tu, do dzieci, wprost z Krakowa 





Spójrzcie tylko: co za powab 
A dumne — jak pawie! 


r 


Frantisek Hałas 

Przełożył z czeskiego 
Andrzej Czcibor-Piotrowski 
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Bartek tkwił w podziemnym korytarzu. 
Dziesiątki razy próbował pokonać stromy 
szyb, lecz zawsze zjeżdżał po wyślizganej 
własnymi portkami pochylni, Opadał już 
z sił i z wolna tracił nadzieję. Do jego sko¬ 
łatanej głowy napływały coraz to czarniej¬ 
sze myśli — raz sądził, że będzie musiał 
przenocować w korytarzu, to znowu zda¬ 
wało mu się, iż stanie się cud i wreszcie 
zdoła sforsować tę przeklętą stromiznę. Co¬ 
raz boleśniej odczuwał ziąb, wilgoć i osa¬ 
motnienie. Znalazł zatem najsuchsze miej¬ 
sce, usiadł, skulił się i zapadł w odrętwie¬ 
nie. 

Nagle, jakby we śnie, usłyszał daleki 
plusk wody. Pomyślał, że może coś upa¬ 
dło — odprysk betonu lub placek mchu, 
który gęsto porastał ściany i strop kory¬ 
tarza. Plusk jednak nie ustawał. Było go 
słychać coraz bliżej i głośniej. A potem 

nikły blask przesunął się po mrocznej ścia¬ 
nie. 

Ktoś z latarką — pomyślał radośnie zdzi¬ 
wiony, Czekał jeszcze chwilę w rosnącym 
napięciu, lecz wnet poderwał się i krzy¬ 
cząc; „Ratunku! ratunku!” — ruszył bie¬ 
giem w głąb korytarza. Nie ubiegł zbyt da¬ 
leko, gdy z głębi korytarza usłyszał woła¬ 
nie. 

—- Jest tam kto? 

— Jest! Jest! — odkrzyknął. 

Po chwili daleko, jakby na końcu tune¬ 
lu, ujrzał kołyszące się światełko, usłyszał 
plusk wody i rytmiczny oddech wiosłują¬ 
cego. 

— jestem tu! tutaj! — krzyczał pełnym 
gardłem. Obawiał się, że światełko zniknie, 
a wiosłujący zawróci. Wnet jednak uspo¬ 
koił się, a gdy światło latarki zbliżyło się, 
zobaczył gumowy ponton, a w nim wiosłu¬ 
jącego pagajem człowieka. 

Z pontonu, który dobił do płycizny, wy¬ 
skoczył mężczyzna w stroju płetwonurka. 


— Skąd się tu, chłopie, wziąłeś? — pa¬ 
dło najoczywistsze w takim wypadku py¬ 
tanie. 

—* To nieważne —- wykrztusił Bartek 
radośnie podniecony, — Najgorsze, że nie 
mogę się stąd wydostać, 

Płetwonurek ujął chłopca za rękę, po¬ 
ciągnął za sobą w stronę pochylni. 

-— Masz, chłopie, szczęście, że napato¬ 
czyłeś się na mnie! Inaczej siedziałbyś tu 
do zapłakanej śmierci. — Klepnął go mo¬ 
cno w ramię, a po chwili namysłu zapy¬ 
tał; — A właściwie czego tu szukałeś? 

— Niczego... ja tylko wszedłem do tego 
starego domu. 

— Nie wiesz, że tu straszy? — zażarto¬ 
wał. 

— Nie boję się strachów. 

Zatrzymali się przy sztolni. Płetwonurek 
zdarł z głowy kaptur. Chłopiec stwierdził, 
ii jest to młody, sympatyczny mężczyzna, 
o miłym wejrzeniu szarych, wesołych oczu 
i rzadkiej, rudawej brodzie, 

— Powiedz, co cię sprowadziło do tego 
domu? —• zapytał ostrzej nieznajomy. 

Szedłem ulicą i zobaczyłem... Chcia¬ 
łem przekonać się... — plątał się zakłopo¬ 
tany, 

— Coś ty kręcisz, stary. Mów, jak było 
naprawdę? 

Bartek przyjrzał mu się uważniej, Płe¬ 
twonurek spodobał mu się od pierwszego 
spojrzenia. Odpowiadał mu jego sposób 
prowadzenia rozmowy i swoboda, z jaką 
zwracał się do niego. Ale przede wszystkim 
był mu wdzięczny za to, że wyciągnął go 
z tej piekielnej sytuacji. Postanowił więc 
mówić prawdę. 

— No... — zająknął się — ja tylko tak... 
bo ulicą szło dwóch podejrzanych osobni¬ 
ków, 

— Dlaczego podejrzanych? — nastawa! 
płetwonurek. 
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— Bo tak im z oczu patrzyło. 

— Znałeś ich? 

— Niby tak* ale nie bardzo,,. Jeden to 
taki ze złamanym nosem... Raz mówi, że 
jest oficerem milicji, a raz, że magistrem 
ekonomii. 

— Czekaj no — chwycił go mocno za ra¬ 
mię. — Jesteś pewny, że to był glina? 

— No, nie. Bo się strasznie głupio za¬ 
chował. Według mnie to podejrzany facet. 

—* Wiesz, gdzie mieszka? 

— Nie, ale wiem, że to siostrzeniec pani 
Żednickiej. 

— Co to za pani? 

— Babcia Muminka. 

— Jakiego Muminka? 

Chłopiec żachnął się. 

— Fan mnie tak wypytuje, jakbym zro¬ 
bił coś złego, a ja jestem cholernie głodny 
i zimno mnie trzęsie. 

— Od tego, bracie, nie umrzesz. Chodź, 
spróbujemy wydostać się stąd. 

Zbliżył się do szybu, jednym spojrze¬ 
niem ocenił sytuację, a potem wparł się 
plecami w jedną ścianę, a nogami w prze¬ 
ciwną i z trudem jął wspinać się do góry. 


— Widzisz — zawołał — że to zupełnie 
prosty sposób. 

— Ja też tak próbowałem — odkrzyk¬ 
nął — ale mi nie wyszło. Za krótki jestem. 

Płetwonurek, gdy tylko znalazł się na 
górze, zrzucił chłopcu linkę. Bartek uczepił 
się jej kurczowo, a przechyliwszy się do 
tyłu zaczął się podciągać. Był tak słaby i 
roztrzęsiony, że nogi uginały się pod nim, 
a ręce obsuwały się na śliskiej lince. Za¬ 
parł się jednak mocniej nogami, przezwy¬ 
ciężył ogarniającą go niemoc i przy pomo¬ 
cy nieznajomego wydostał się z tej prze¬ 
klętej dziury. Na dworze było jeszcze ja¬ 
sno, Przesączające się przez szpary światło 
raziło go, a śpiew ptaków, dochodzący spo¬ 
za ścian, wydał mu się tak piękny jak 
nigdy. 

Nieznajomy trzepnął go mocno w ramię. 

— No, widzisz, bracie, daliśmy sobie 
radę. 

— Dziękuję panu *— rzucił zakłopota¬ 
ny. — A pan którędy dostał się do tych 
podziemi? 

Tamten uśmiechnął się tajemniczo. 
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— Jestem przybyszem z innej planety 
i umiem przenikać nawet przez betonowe 
ściany. 

$ # # 

— Bartek, ty jeszcze żyjesz? — zawo¬ 
łała Zulejka, ogarnąwszy go niemal mat¬ 
czynym spojrzeniem. — Człowieku, tu 
wszyscy ciebie szukają. — Dotknęła go, 
jakby chciała sprawdzić, czy to nie jego 
duch. 

Sierżant zebrał wszystkie siły, by się nie 
rozbeczeć. Uśmiechną! się kwaśno, zadarł 
głowę i zaczął takim tonem, jakby opowia¬ 
dał o spacerze. 

— Nic strasznego. Po prostu zrobiłem 
jeszcze jedno okrycie. i 

Cofnęła się w pół kroku, by wzrokiem 
objąć całą jego postać. 

—- Jak ty wyglądasz? I powiedz wre¬ 
szcie, gdzie byłeś ? 

— Pod ziemią — mruknął lekceważąco. 

— Na cmentarzu? 

—- Nie... Właściwie to nie wiem, gdzie 
byłem. 

Jeszcze raz oceniła jego wygląd. Był cały 
upaćkany błotem, we włosach miał ogró¬ 
dek botaniczny wszelkich wodorostów, ło¬ 
kcie zdarte do krwi, a na kolanach wydarte 
dziury w dżinsach. 

— Jak to, nie wiesz? Przecież wyglą¬ 
dasz, jakbyś wrócił z wojny. 

— To głupstwo. — Uśmiechnął się za¬ 
wadiacko. — Grunt, że spełniłem swój obo¬ 
wiązek. 

—- Nie dałam ci przecież żadnego zada¬ 
nia. 

— Ale ja sam, z własnej woli... 

— Mówże po ludzku, bo umieram z cie¬ 
kawości. 

— Ja też, bo nie wiem, co to za facet 
i gdzie jest drugie wejście... 

Złapała go za ramiona i mocno nim po¬ 
trząsnęła. 

— Rozkazuję ci wziąć się w garść i zdać 
normalny raport. 

Sierżant wyprężył się, nabrał w płuca 
powietrza i zaczął opowiadać o swojej osta¬ 
tniej przygodzie, a skończywszy, dodał 
skromnie: 

— Zdaje mi się, że z honorem wypeł¬ 
niłem zadanie. 

^— Tak, sierżancie. Jestem dumna z cie¬ 
bie — powiedziała wzruszona pani inspek¬ 
tor. *— Przy najbliższych nominacjach 
przedstawię cię do awansu. A teraz wal do 
„Goplany”, bo twój stary wyrywa sobie 
ostatnie włosy ze swej mądrej głowy. 


Nazajutrz była niedziela. 

Zulejka, gdy tylko się obudziła, spojrza¬ 
ła przez małe okienko przyczepy. Las stał 
po czuby drzew we mgle, a na szybie lśniła 
ciężka rosa. 

Na drugim legowisku poruszył się ojciec. 

— Leje — powiedział wesoło. —- Ryba 
będzie dobrze brała. A ty, mam nadzieję, 
odpoczniesz, bo ostatnio, coś mi się zdaje, 
jesteś za bardzo zajęta. 

— Tak, tato — powiedziała — -jestem 
już porządnie zmęczona — i, założywszy 
na stopy tenisówki, usiadła przy składanym 
stoliku, a potem skinęła do ojca. 

— Czy masz trochę czystego papieru? 

— Poszukaj tam, w tej czarnej teczce — 
odparł nieco zaskoczony. Gdy dziewczyna 
wyciągnęła plik kartek liniowanego papie¬ 
ru, zdziwił się. — Chyba nie będziesz w 
niedzielę pisała powieści. 

— Spróbuję. — Uśmiechnęła się chytrze. 
Wyjęła z kieszeni wiatrówki długopis i ? 
ssąc jego oprawkę, zagłębiła się w rozmy¬ 
ślaniach. 

Ojciec wyprostował długie nogi, prze¬ 
ciągnął się, wstał i przez ramię chciał prze¬ 
czytać, co napisała córka. Zdążyła jednak 
zasłonić dłonią zapisane rządki. 

— Czy to tak ładnie podglądać? — spy¬ 
tała. 

— Zawsze lubiłem w tramwaju albo w 
autobusie czytać przez ramię czyjąś gaze¬ 
tę. Jest to zajęcie wydłużające zasięg wzro¬ 
ku — żartował. — Może jednak uchylisz 
rąbka tajemnicy? 

— Wszystko ci opowiem, jak wreszcie 
skończymy... — Chciała powiedzieć „skoń¬ 
czymy z tą szpiegowską siatką”, lecz w po¬ 
rę zamilkła, a potem dodała z humorem: — 
Ja ci, tato, nie zaglądam do twoich listów. 

— No, dobrze, niech ci będzie. Idę tro¬ 
chę pobiegać nad jeziorem. 

Gdyby pan Siwosz odczytał chociaż je¬ 
dno zdanie z raportu pani inspektor, włosy 
stanęłyby mu dęba. Jego córka przygoto¬ 
wała raport o stanie śledztwa. Postanowiła 
bowiem uporządkować natłok informacji, 
gdyż do tej pory nie potrafiła wyprowa¬ 
dzić z chaosu spostrzeżeń jasnych wnios¬ 
ków. Zabrała się zatem do pracy. Przed 
śniadaniem raport był już gotowy, a jego 
autorka — zachwycona celnością, z jaką 
potrafiła ocenić każdego z podejrzanych. 

Nic więc dziwnego, że po śniadaniu szyb¬ 
ko umyła naczynia i z piosenką na ustach 
ruszyła w stronę „Goplany”. Jej podwład¬ 
ny spał jeszcze snem pełnym zwidów. 

— Wyobraź sobie — powiedział na przy¬ 
witanie pan Dziwisz — on znowu wołał 
przez sen. 
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— Pewno o jakimś podziemnym tunelu ? 

— Skąd wiesz? — zdziwił się ufolog. 

— Domyślam się. 

— Czy powiedział ci, gdzie byl tak dłu¬ 
go? 

— Wspomniał coś o tym — odparła wy¬ 
krętnie. 

— A mnie nie chciał powiedzieć. Mówił, 
ze to wielka tajemnica. 

— Mnie też coś w tym rodzaju powie¬ 
dział. 

Pan Dziwisz z kpiącym uśmiechem pod 
wąsem wysłuchał wykrętów dziewczyny. 
Potem w milczeniu zbliżył się do umywal¬ 
ki, napełnił wodą kubek do mycia zębów 
i z miną inkwizytora wylał całą zawartość 
na głowę rozmarzonego śpiocha. 

— Ratunku I — krzyknął przeraźliwie 
Bartek. — Cały szyb jest zalany. Ratun¬ 
ku? — Wyskoczył spod kołdry, a gdy otwo¬ 
rzył oczy i ujrzał przed sobą swego szefa, 
wyszeptał i — A. ja myślałem, że jestem 
pod ziemią. , ;v 

— Pod ziemią? — wzdrygnął się ufo¬ 
log. — Przecież jesteś w pensjonacie na 
pierwszym piętrze. 

Bohater wczorajszego dnia skrzywił się. 

— Ubieraj się — ponagliła go Żulejka. 


Bartek ziewnął jak znudzony krokodyl. 

•— Już wiem, powiesz, że masz jakieś 
nadzwyczajne wiadomości. 

Zulejka mrugnięciem oka dała znak 
Bartkowi, żeby się zbytnio nie zapędzał ze 
swymi domysłami. 

— Dobrze... już dobrze — mruknął za¬ 
wiedziony. 

— Tylko ciekaw jestem, w czym wyj¬ 
dziesz, bo spodnie masz w strzępach — 
wtrącił pan Dziwisz. 

— Mam jeszcze szorty. 

— Najlepsze na taką pogodę — zakpił 
żartobliwie ojciec. 

Znękane oblicze sierżanta tajnej służby 
rozpromieniło się, a kiedy spojrzał w okno 
i ujrzał smugi deszczu smaganego podmu¬ 
chami wiatru, zawołał radośnie i 

— Jak to wspaniale! Będę mógł jeszcze 
trochę pokimać. 

— Zapominasz — skarciła go wzrokiem 
Zulejka — że czekają cię obowiązki. 

Fan Dziwisz uśmiechnął się kąśliwie. 

Adam Bahdaj 
(Ciąg dalszy nastąpij 

Rys . Jerzy Flisak 
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XII Międzynarodowy 
Festiwal Młodzieży ! Stu¬ 
dentów odbył się na prze¬ 
łomie lipca i sierpnia hr. 
w Moskwie, Chociaż był 
spotkaniem młodzieży,, to i 
czytelnicy „Płomyczka’* —■ 
interesowali się tym wyda¬ 
rzeniem, gdyż wiele mówi¬ 
ło się podczas jego trwania 
o pokoju, bezpieczeństwie, 
rozbrojeniu. Wszyscy chce¬ 
my żyć bez lęku o jutro, 

Moskiewski Festiwal po¬ 
przedziły w naszym kraju 
różnorodne przygotowania. 
Harcerze brali udział m. in. 
w Turnieju Drużyn Sztan¬ 
darowych, 

Tak o swych turniejo¬ 
wych zadaniach napisali 
druhowie z 4 Drużyny Har¬ 
cerskiej „Jodły” w Szkole 
Podstawowej nr 2 w Bia¬ 
łymstoku, którzy zwycię¬ 
żyli w ogólnopolskim tur¬ 
nieju i w nagrodę poje¬ 
chali do ZSRR: 


„Najwięcej czas u i wy¬ 
siłku pochłonął nam kon- 
kurs plastyczny pod ha¬ 
słem , ,K wia tek Młodości", 
który urządziliśmy z. myślą 
o moskiewskim festiwalu. 
Dzieci z całej Polski nad¬ 
syłały prace obrazujące po- 


kój t przyjaźń, młodość W 
śpiewniku „Świat domem 
przy ja dół 1 * zg rotnadziliśmy 
piosenki o tematyce poka¬ 
ja to ej, P rzy gotowaliśmy 
plakietką i kartą ze zna¬ 
kiem festiwalowym , Zor- 
ganizo w a l iśmy sztcife tę 
„Chcemy Pokoju ”, Polega¬ 
ła ona na tym t że ludzie, 
którym jest bliska sprawa 
pokoju, składali swoje pod¬ 
pisy na festiwalowym pla¬ 
kacie. 



Nasze listy # Nasze- sprawy • Nasze listy 


Utworzyliśmy Harcerski 
Klub Młodych Miłośników 
Pokoju, któremu patronuje 
Klub Obrońców Pokoju. 

Wykonaliśmy wiele in¬ 
nych turniejowych zadań. 
W nagrodę za zwycięstwo 
pojechaliśmy do Arteku —- 
międzynarodowego obozu 
pionierów w ZSRR. 

Pragniemy nadal, gro¬ 
madzić głosy tych, którym 
bliska jest sprawa pokoju. 
Dlatego zwracamy się do 


naszych koleżanek i kole¬ 
gów — czytelników „Pło¬ 
myczka” z propozycją: je¬ 
śli chcecie dołączyć swój 
głos w sprawie pokoju, to 
napiszcie do nas. Wasz głos 
dołączymy do wspólnego 
apelu o pokój. Oto nasz 
adres: 

4 Białostocka Drużyna 
Harcerska „Jodły” im. gen. 
WŁ Sikorskiego, ul. Grun¬ 
waldzka 49, 15-950 Biały¬ 
stok. 
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CO TO TAKIEGO 
MATRIOSZKA? 

i 


Jest to niezwykła drewniana laleczka, 
bliska dorosłym i dzieciom w Kraju Rad. 
Znana u nas jako „baba w babie”. Dre¬ 
wniana laleczka, a w niej druga, w dru¬ 
giej trzecia i tak dalej. Kolejne matrloszki 


są bardzo barwne i wesołe. W XIX w. w 
Rosji były powszechną zabawką dziecięcą. 
Dziś stały się jednym z symboli wielkiego 
kraju ZSRR i jego tradycyjnej sztuki lu¬ 
dowej, upominkiem, wyrazem przyjaźni. 

Pierwsze matrioszki (z drewna brzozo- 
wego) pojawiły się, jak twierdzą badacze 
folkloru rosyjskiego, w końcu XVIII wieku. 
Pomalowane były jaskrawo, przedstawiały 
dorodną dziewczynę, ubraną w zapaskę i 
barwną chustkę. Jej pucołowata buzia była 
rumiana i uśmiechnięta. 

Tradycyjnie zdobiono matrioszki w ten 
sposób, że kolejne laleczki tworzyły scenki 
rodzajowe. Kpi największa niosła miskę do 
stołu, sierp do żęcia zboża lub zawinięte w 
pieluszki dziecko, a najmniejsza trzymała 
palec w buzi. W ten sposób artysta ludowy 
tworzył „teatrzyk lalkowy”, ilustrujący 
obyczaje i zajęcia mieszkańców rosyjskiej 
wsi. 

Z czasem matrloszka zaczęła robie karie¬ 
rę zabawki masowo produkowanej i ma¬ 
sowo sprzedawanej na jarmarkach. Pierw¬ 
szy raz, na obrabiarce do drewna wytoczył 
laleczkę moskiewski rzemieślnik Zwiezdo- 
czkin, a pomalował artysta plastyk Milu¬ 
tki. Tak pod koniec XIX w. zaczęła się no¬ 
wa epoka w życiu matrtoszek, tradycyjnie 
ubranych w kwiecistą spódnicę, zapaskę, 
serdak i chustkę na głowie. 





■ ■ 



Ale nieraz powstawały one z okazji wiel¬ 
kich wydarzeń. Ludowi artyści odstępowali 
wówczas od tradycyjnego schematu. I oto 
np. dla przypomnienia zwycięstwa Rosjan 
nad wojskami Napoleona matrloszka stała 
się... mężczyzną, który „mieścił w sobie” 
przedstawicieli sztabów wojsk francuskich 
lub rosyjskich. ' 

W 1900 roku matrloszka odbyła swoją 
pierwszą wielką podróż na Wystawę Świa¬ 
tową do Paryża. Zrobiła szybko karierę ja¬ 
ko symbol Rosji i jako pożądana przez 
zwiedzających pamiątka z wystawy. Już 
w 1904 r. rzemieślnicy rosyjscy nie mogli 
nadążyć z wykonywaniem zamówień na 
tysiące laleczek w kraju, a niebawem za¬ 
mówienia zaczęły napływać również z Nie¬ 
miec, Anglii, Ameryki i Japonii. 

Ile córek może w sobie mieć matrloszka? 
Przyjęło się, że mogą* być dwie — matka 
i córka lub trzy, a więc i babcia. Ale mi¬ 
strzowie rosyjskiej sztuki ludowej produ¬ 
kowali na specjalne okazje matrioszki z 
24 laleczkami 

Najbardziej znanym ośrodkiem produ¬ 
kującym matrioszki są wsie wokół miasta 
Gorki nad Oką przy jej ujściu do Wołgi. 

Sympatia dla tych uśmiechniętych dre¬ 
wnianych laleczek z roku na rok poszerza 
się. Pełno ich na wystawach sklepowych 
w Związku Radzieckim. Kupują je również 
turyści, wiele z nich powędrowało w świat 
i stało się miłą pamiątką z podróży do Mo¬ 
skwy, Kijowa czy Leningradu. W wielu 
domach na świecie stoi sobie na oknie 
lub na półeczce matrloszka i uśmiecha się 
od rana do wieczora. 

Tomasz Kowalik 
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Pablo Picasso jest nie¬ 


wątpliwie najsłynniejszym 
malarzem w naszym XX 
wieku. Z pochodzenia był 
Hiszpanem, urodził się w. 
1881 r. w Maladze. Malar¬ 
stwo studiował początkowo 
w Barcelonie i Madrycie, 
a od 1901 r. w Paryżu, 
gdzie osiadł na stałe. Tam 
stał się prekursorem 
współczesnych prądów w 
sztukach plastycznych. 
Szokował swą pomysłowo¬ 
ścią, wynalazczością, był 
artystą poszukującym cią¬ 
gle nowych form wyrazu. 

Uzdolnienia swe zapre¬ 
zentował po raz pierwszv 
na wystawie w Paryżu w 
1901 i\, gdzie przedstawił 
70 obrazów. Talent jego 
rozwijał się w tzw. okresie 
błękitnym —- obrazy były 
smutne, przygnębiające, o 
błękitnawej tonacji kolory¬ 
stycznej. 

Potem nastąpił okres ró¬ 
żowy, artysta przedstawiał 
sceny z cyrku, akrobatów, 
arlekinów, 

Picasso był twórcą kubi- 
zmu, który w malarstwie 
zarzuca perspektywę i tra¬ 
dycyjne, realistyczne trak¬ 
towanie proporcji — figu¬ 
ry, postacie tworzy na 
obrazie z brył geometrycz¬ 
nych. 

Picasso był także rzeź¬ 
biarzem. zajmował się gra¬ 
fiką, scenografią, cerami¬ 
ką. 

Jednym z najsłynniej¬ 
szych jego dzieł jest „Guer- 
nica” -— ogromny, dwu- 
barwny obraz, w którym 
artysta złożył hołd ofiarom 
poległym w zbombardowa¬ 
nym w roku 1937, podczas 
wojny domowej, przez es¬ 
kadrę hitlerowską, hisz¬ 
pańskim mieście Guerni- 
ca, W obrazie tym Pi¬ 


casso potępił wojnę, wszel¬ 
kie zbrojne działania ludzi 
przeciw innym ludziom. 

Pablo Picasso opowiadał 
się zawsze za pokojem, a 
jego słynny rysunek białe¬ 
go gołębia jest symbolem 
pokoju. Picasso uczestni¬ 
czył w Kongresie Pokoju, 
który odbył się w 1948 :r. 
we Wrocławiu. Zwiedził 
wtedy nasz kraj i ofiaro¬ 
wał wiele pamiątek. W 


1981 r. ten wspaniały arty¬ 
sta, za swoją działalność na 
rzecz pokoju został odzna¬ 
czony Międzynarodową 
Nagrodą Leninowską. 
Zmarł w wieku 92 lat, zo¬ 
stawił wielkie dzieła, za¬ 
dziwiające wszystkich i in¬ 
spirujące współczesne ma¬ 
larstwo. 


Janina Patko 
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Dziecko z gołębiem, to obraz namalowany w 1901 r. t 
pochodzi z „okresu błękitnego” 
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Na rozległych terenach Ameryki Północ* 
nej żyje zwierzę zwane skunksetn lub po 
prostu śmierdzielem. To ostatnie określenie 
nie wywołuje przyjemnych skojarzeń. 
Skłonni jesteśmy raczej wyobrazić sobie 
paskudną maszkarę, cuchnącą w dodatku 
tak strasznie, że wszystko, co żyje, omija 
ją jak zarazę, 

W rzeczywistości skunks (bliski krew* 
niak kuny, łasicy i borsuka) jest ładnym, 
niewielkim, bo mierzącym około 60 cm 
zwierzątkiem. Ma niezwykłe oryginalne 
ubarwienie; na czarnym jak węgiel tle jego 
futerka jaskrawo odbijają się pasy białej 
sierści, Zawadiacko zadarty, puszysty ogon 
jest również czarno-biały. 

Jasne pasy są widoczne nawet w nocy 
i „błyszczą” niby światła ostrzegające 
przed,,. No, właśnie, przed czym? Zwie¬ 
rzątko to jest przecież niewielkie i łatwo 
mogłoby stać się łupem rysia, niedźwie¬ 
dzia czy choćby psa. W dodatku jego natu- 
ralny zapach nie jest wcale gorszy od za¬ 
pachu łasicy, borsuka czy psa. A jednak na¬ 
wet duże drapieżniki starają się nie wcho¬ 
dzić śmierdzielowi w drogę. 

Czyżby zatem określenie „śmierdziel” 
było bezpodstawne? 


CELNY „STRZELEC” 

Skunks rzeczywiście ma broń, która nie 
tylko zapewnia mu bezpieczeństwo, ale w 
pełni usprawiedliwia nazwę „śmierdziel”. 
Pod ogonem zwierzęcia, po obu stronach 
odbytu, znajdują się gruczoły produkujące 
ciecz, której woń trudno sobie wprost wy¬ 
obrazić. W porównaniu z nią nawet odór 
z zepsutych jaj może wydać się przyjemny. 
Spryskane tą cieczą ubranie lub buty trze¬ 
ba wyrzucić, lub jeszcze lepiej — spalić, 
gdyż ani pranie, ani wietrzenie nic tu nie 
pomoże. W dodatku smród utrzymuje się 
bardzo długo, bo ponad 4 miesiące. Może¬ 
cie sobie wyobrazić męki polanego tą sub- 
stancią zwierzęcia, które przecież własnego 
futerka nie może wyrzucić ani spalić. 

Zaatakowany lub zaniepokoiony skunks 
unosi do góry ogon, obraca się tyłem do 
napastnika i tupie przednimi łapami. Bia¬ 
da temu, kto nie zrozumie ostrzeżenia i nie 
wycofa się w porę, Z obydwu podogono- 
wych gruczołów zostanie bowiem „wy¬ 


strzelona” cuchnąca ciecz, a jej strumie¬ 
nie łączą się następnie i rozpryskują wa- 
chlarzowato na odległość 4—6 m, A przy¬ 
znać trzeba, że skunksy są doskonałymi 
„strzelcami” i nigdy nie pudłu ją. Jeśli 
skunks jest zwrócony pyskiem do wroga, 
ale tupie 1 unosi ogon — należy również 
mieć się u a baczności. Zwierzak może w 
każdej chwili odwrócić się i błyskawicznie 
„wystrzelić*’ swój cuchnący ładunek. 
Przyznać trzeba, że śmierdziele nigdy 
nie „strzelają” bez ostrzeżenia i używają 
swej smrodliwej broni tylko w ostatecz¬ 
ności. „Amunicja” może ulec wyczerpaniu, 
gdyż skunks dysponuje ok, 4—5 ładunka¬ 
mi, a potem zostaje bezbronny, Ale cieka¬ 
we; zaledwie 4-tygodniowe skunksy po¬ 
trafią bronić się równie skutecznie jak 
zwierzęta dorosłe. 


PEWNY SIEBIE JAK SKUNKS 

Niewiele można spotkać zwierząt zacho¬ 
wujących się tak beztrosko jak niewielki 
skunks. On nigdy nie próbuje się ukrywać. 
Przeciwnie; idzie pewnie, tupiąc, chrząka- 
jąc, błyskając w ciemnościach swoimi ja¬ 
snymi pasami, jakby chciał ostrzec; wła¬ 
śnie idę, lepiej zejdźcie mi z drogi. 1 fak¬ 
tycznie — nawet niedźwiedzie i rysie sta¬ 
rają się unikać skunksa. Ta sama beztroska 
cechuje również młode skunksiki, które, w 
przeciwieństwie do innych młodych zwie¬ 
rząt, nie próbują się ukrywać. Widocznie 
instynkt podpowiada im, że są bezpieczne 
i żaden doświadczony drapieżnik nie bę¬ 
dzie próbował ich zaczepić. A niedoświad¬ 
czony... prędko przekona się, czym to 
pachnie. 

Jaskrawe, , kontrastowe ubarwienie 
skunksa działa rzeczywiście jak światło 
ostrzegawcze — uprzedza, że z tym osob¬ 
nikiem lepiej nie zaczynać awantury. 

Pewne siebie skunksy, niestety, często 
padają ofiarą samochodów. Prawdopodob¬ 
nie traktują pojazdy jak nieznane bliżej 
istoty, które —- podobnie jak inne drapież¬ 
niki, powinny zostawić je w spokoju. Dla¬ 
tego nie uciekają na widok świateł samo¬ 
chodów i spokojnie żerują na jezdni. 
Stwierdzono, że pośród przejechanych dzi¬ 
kich zwierząt najwięcej było małych 
skunksów. 
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WSPÓLNE NORY 

Śmierdziele, podobnie jak borsuki, są 
zwierzętami bardzo towarzyskimi. Często 
odwiedzają się w norach lub (zwłaszcza 
w zimie) mieszkają razem, Zimą, w jednej 
norze odkryto 10 zwierząt żyjących w 
przykładnej zgodzie. Okazało się, że było 
to wspólne schronienie, a nie nora jednego, 
wyjątkowo gościnnego skunksa. 

Beztroska pewność siebie śmierdzieli 
sprawia, że nie tylko nie obawiają się one 
innych zwierząt, ale również i ludzi. Daw¬ 
nym amerykańskim traperom zdarzało się 
znaleźć skunksa spokojnie śpiącego w na¬ 
miocie lub bezczelnie plądrującego zgroma¬ 
dzone tam zapasy żywności, 

Śmierdziele są zwierzętami wszystkożer- 
nymi. Żywią się drobnymi ssakami, owa¬ 
dami, nie gardzą również padliną i pokar¬ 
mem roślinnym. Zjadając owady same sta¬ 
ją się zwierzętami pożytecznymi, gdyż w 
ten sposób niszczą wiele szkodników. 


W niektórych krajach skunksy trzyma¬ 
ne są w domach w charakterze zwierząt 
„pokojowych". Oczywiście, one także są 
pozbawione gruczołów. 


ZWIERZĘ FUTERKOWE 

Śmierdziele są również hodowane w far¬ 
mach zwierząt futerkowych. Oczywiście, 
byłoby to niemożliwe w przypadku osobni¬ 
ków mających gruczoły z ową smrodliwą 
cieczą. Żaden człowiek nie podjąłby się 
pracy na farmie, a cuchnące futra nie zna¬ 
lazłyby nabywców. Zwierzęta trzymane na 
farmach są operacyjnie pozbawiane gru¬ 
czołów. W ten sposób skunksy stają się cał¬ 
kowicie niegroźne, Lecz choć nie mogą 
„strzelać” cuchnącą cieczą, w chwili zagro¬ 
żenia instynktownie przyjmują charakte¬ 
rystyczną postawę; unoszą ogon i tupią 
ostrzegawczo. 


PLOTKI I PRAWDA 

Któregoś roku w gazetach amerykań¬ 
skich zamieszczono notatkę o tym, jak to 
skunks dostawszy się do fabryki konfek¬ 
cji, opryskał swoją cieczą mnóstwo ubrań 
powodując kolosalne straty. Tego typu wia¬ 
domości należy traktować jako bajkę. 
Skunks nigdy nie „strzela" bez powodu, 
a zaniepokojony — uprzedza o swoich za¬ 
miarach. Po cóż więc miałby opryskiwać 
wiszące nieruchomo płaszcze i kurtki? A 
poza tym nie zdołałby zniszczyć tak wiel¬ 
kiej liczby ubrań, gdyż zawartość Jego gru¬ 
czołów nie jest wielka. Notatkę tę napisał 
ktoś, kto najwyraźniej nie znał obyczajów 
skunksów. 

Podobnie ma się rzecz z opowieściami 
o złośliwości i napastliwości skunksów. Te 
małe zwierzęta są przyjacielskie, pogodne 
i nie szukają zaczepki. 

Anna Siwkiewiez 
Rys . Zdzisław Byczek 
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PIRAMIDY 

MEKSYKAŃSKIE 

\i 

Inne są piramidy egipskie niż meksykań¬ 
skie. Przez długi okres czasu uważano, że 
piramidy meksykańskie są wewnątrz wy¬ 
pełnione ziemią i że sama piramida to tylko 
wielki kopiec. Dopiero odkrycie grobowca 
królewskiego, czyli królewskiej krypty, w 
mieście Palenąue obaliło ten pogląd. 


Następną piramidą, którą zwiedzimy, 
będzie piramida w środkowym Meksyku, 
znajdująca się w Tuli, mieście Tolteków. 
Okres świetności Tuli przypada na X—XI 
wiek. Piramidę tę, obłożoną płytami ka¬ 
miennymi z płaskorzeźbami orłów, sępów, 
jaguarów, wieńczy wspaniała świątynia 
boga Quetzalkoatla. Wprawdzie z samej 
świątyni pozostały tylko cztery filary po¬ 
kryte reliefami i cztery posągi wojowników 
tolteckich, ale wielkie, prawie pięciometro¬ 
we pięknie rzeźbione posągi sprawiają, że 



Oprowadzę Was teraz po kilku pirami¬ 
dach meksykańskich, które wydają mi się 
najbardziej interesujące i ciekawe, 

50 km od stolicy Meksyku znajduje się 
miasto Teotihuakan. Miasto przeżywało 
okres świetności w VI—VII w. Oglądając 
ruiny Teotihuakanu przy dwukilometrowej 
ulicy, zwanej „drogą śmierci” — można się 
domyślić, jakie znaczenie odgrywało w ów¬ 
czesnym świecie. Wtopione w teren, stwa¬ 
rza nastrój chłodny i surowy. Materiał, z 
którego powstało, ściągano z pobliskich ka¬ 
mieniołomów. Piramida Słońca, wielki 
obiekt górujący nad miastem, mimo nie¬ 
zwykłej harmonii architektonicznej, swoją 
trochę ostrą sylwetką nadaje ton miastu 
i przywodzi na myśl surowość życia i oby¬ 
czajów mieszkańców Teotihuakanu. 


całość tworzy monumentalne wrażenie.- 
Z tym miastem wiąże się pewna legenda. 

Wódz Tolteków Acatl Topiltzin, osie¬ 
dliwszy się w Tuli, stał się znanym i wy¬ 
różniającym się arcykapłanem. Zgodnie ze 
zwyczajem, przyjął imię największego boga 
plemiennego — Quetzalcoatla. Wiadomo 
o nim, że był wielkim mędrcem i reforma¬ 
torem. Ostro potępiał składanie na ołtarzu 
ofiar ludzkich, proponując zastąpienie ich 
kwiatami, owocami, motylami. Na owe cza¬ 
sy był to pogląd tak rewolucyjny i tak 
kłócący się z ówczesnymi praktykami reli¬ 
gijnymi, że za zlekceważenie ich wódz 
Acatl Topiltzin został skazany na wygna¬ 
nie. Opuścił Tulę udając się na wschód, 
przedtem jednak zapowiedział, że powróci. 
Gdy w wiele lat później Hiszpanie przybyli 
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w okolice Yeracruz, była rocznica uro¬ 
dzin arcykapłana. To, że Hiszpanie przy¬ 
byli ze wschodu, i to, że byli podobni, do 
wygnanego Quetzalcoatła sprawiło, iż 
uznano, że to właśnie wódz Tolteków przy¬ 
był po należne mu dziedzictwo. Wskutek 
tego nie broniono się przed najeźdźcami. 
Tak to wiarę w legendę o Quetzalcoatlu 
Indianie-Aztekowie w kilkaset lat później 
przypłacili wielowiekową niewolą. 

Przenieśmy się teraz na południe Mek¬ 
syku, na Yukatan, gdzie zwiedzimy pira¬ 
midę ze świątynią Inskrypcji w Palenąue 
zbudowaną przez Majów. Tutaj właśnie 
archeolog meksykański Alberto Lhuillier 
obalił pogląd, że piramidy meksykańskie 
są wyłącznie podstawami dla świątyń. Ba¬ 
dania jego opierały się na przypuszczeniach 
i intuicji, tak niezbędnej we wszystkich 
pracach badawczych. Ukoronowaniem jego 


trzyletniej pracy stało się odkrycie wąskiej 
krypty. Po uniesieniu prawie pięciotono- 
wej płyty oczom badaczy ukazał się szkie¬ 
let mężczyzny pokryty biżuterią, na twa¬ 
rzy miał maskę z turkusów, a na czole dia¬ 
dem z pereł. W jego ustach znajdował się 
kawałek kamienia jadeitu, który według 
wierzeń miał mu ułatwić pośmiertną wę¬ 
drówkę. 

Czy zainteresowałam Was tajemnicami, 
które otaczają i które kryją się w pirami¬ 
dach? Sądzę, że tak, bo zagadki zawsze 
zaciekawiają. 

Wiele tysięcy „pagórków” w Meksyku 
czeka jeszcze na odkrywców! Może znajdą 
się i wśród Was przyszli badacze piramid, 
którzy z pasją i intuicją będą odkrywać 
ich tajemnice? 

Tekst i fot. Alicja Małe szewska 
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Komu litera, komu wyraź? 

Grać bęt&iemy na szachownicy. Gra jest prosta, łatwa i niepotrzebne 
są do niej żadne przybory, prócz kostki lub niewielkiego kamyka oraz 
kartki i ołówka. Wyciętą i podklejoną kartonem szachownicę kładziemy 
na stole lub podłodze i z ustalonej przez graczy odległości rzucamy na nią 
kolejno kostkę lub kamyk. Jeżeli kostka upadnie na kwadrat z literą, 
uczestnik gry zapisuje tę literę na swojej kartce papieru, jeżeli kostka' 
upadnie na kwadrat czysty — nie zapisujemy nic. Najszczęśliwsze są kwa¬ 
draty z kółkami. Jeżeli na jeden z nich upadnie kostka, gracz zapisuje na 
swojej kartce dowolną literę. Jest to bardzo ważne, gdyż po ustalonej 
liczbie rzutów (np. 10 lub 20) z liter, które każdy z uczestników ma na 
swojej kartce, układa się w ciągu 5 minut różne wyrazy, Np. jeżeli gracz 
ma zapisane na swojej kartce litery a, d, k, r, a, o, t — może bez trud¬ 
ności ułożyć wyrazy takie, jak: kot, kat, dar, rata, krata itp. Wygrywa ten, 
kto w określonym czasie ułoży najwięcej wyrazów, 
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KRZYŻÓWKA 


Do pustych kratek wpiszcie wyrazy o niżej poda¬ 
nych znaczeniach. 

Poziomo; 4. koleżanka jagody, 5, 100 kg, nazwa 
używana w rolnictwie, 6, inaczej dorożka. 

Pionowo: 1. oszczerstwo, pomówienie, 2, wynik 
odejmowania, 3, ważna część książki. 



KRZYŻÓWKA - PŁOTEK 

Do kratek wpiszcie 7 wyrazów o podanym znacze¬ 
niu, tak, aby powstała krzyżówka. 

Znaczenie wyrazów: 1. część twarzy, 2. mały, bied¬ 
ny pies, 3, ostre u jeża, 4. duże państwo w Azji ze 
słynnym murera, 5, kura z kurczętami, 6. miasto z 
Jasną Górą, 7. mają piękne kwiaty, a pestki ich chęt¬ 
nie gryziemy. 
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W Związku Radzieckim ludowa piosenka, 
taniec i muzyka odgrywają olbrzymią rolę 
w kształtowaniu współczesnej sztuki. Folklor 
rosyjski cechuje wielka różnorodność, świe¬ 
żość i bogactwo barw, temperament i żywio¬ 
łowość. Związek Radziecki jest krajem, w 
którym folklor nie pozostał reliktem przeszło¬ 
ści. Stanowi on bowiem element tradycji, ży¬ 
wy i ciągle obecny w codziennym życiu 
mieszkańców wszystkich republik. 

Hic dziwnego, że wiele zespołów folklory¬ 
stycznych osiąga wysoki poziom artystyczny 
i zyskuje sobie wielką popularność. Do ich 
grona natęży niewątpliwie Krasnojarski Ze¬ 
spół Pieśni i Tańca Syberii, którego kierow¬ 
nikiem artystycznym i choreografem jest Mi¬ 
chaił Godienko. Połączenie tańca ludowe¬ 
go, muzyki i śpiewu z inscenizacjami daje 
ciekawe efekty widowiskowe. Całość wraże¬ 
nia dopełniają barwne, bogate, wręcz fanta¬ 
zyjne, tradycyjne stroje ludowe, które widzi¬ 
cie na naszych zdjęciach. 


Tekst i zdjęcia: Tadeusz Samborski 





















